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a Niedziele siędemnastą po Świątkach 


Lekcja. 
Efez. IV. 1—6.. 
Bracia! Proszę was ja więzień w Panu, aby- 


ście chodzili godnie powołaniu, któremeście po* 
wołani; ze wszelaką pokorą i cichością, z cierpli- 


wością, znosząc jeden drugiego w miłości, stara- ` 


jąc się, abyście zachowali jedność ducha w związ- 
ce pokoju. Jedno ciało i jeden duch, jako jeste- 
ście wezwani w jednej nadziei wezwania wasze- 
go. Jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest. Je- 
den Bóg i Ojciec wszystkich, który jest nade- 
wszystkie i po wszystkiem i we wszystkich nas. 
Który jest błogosławiony na wieki wieków. 
Amen. 
kwangelja. 
Mat. XXII. 35—46. 


W on czas przyszli do Jezusa Faryzeuszowie, 
i zapytał go jeden z nich zakonny Doktor, kusząc 
go: Nauczycielu, które jest wielkie przykazanie 
Pana Boga twego. Rzekł mu Jezus: Będziesz mi- 
łował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twe- 
go, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze wszystkiej 
myśli twojej. Toć jest największe i pierwsze 
przykazanie. A wtóre podobne jest temu: Bę- 


- dziesz miłował bliźniego twego, jako samego sie- 


bie. Na tem dwojgu przykazaniu wszystek Za- 


~ kon zawisł i Prorocy. A gdy się Faryzeuszowie 
- zebrali, spytał ich Jezus, mówiąc: Co się wam zda 


o Chrystusie? czyj jest Syn? Rzekli mu: Dawi- 
dów. Rzekł im: Jakoż tedy Dawid w duchu zo- 


- wie go Panem, mówiąc: Rzekł Pan Panu memu, 


siądź po prawicy mojej, aż położę nieprzyjacioły 
twoje podnóżkiem nóg twoich? Jeśli tedy Dawid 
zowie go Panem, jakoż jest Synem jego? A ża- 
den nie mógł mu odpowiedzieć słowa, ani śmiał 
żaden od onego dnia a więcej g go pytać. 


Nauka 


Najmilsi w pe PREE Doktór zakonny py- 
ła się dziś Pana Jezusa, które jest największe 
przykazanie. A Pan Jezus odpowiada: „Będziesz 
miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca 
twego, i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszyst- 
kiej myśli twojej”. pph gei 

Jest to przykazanie największe; ponieważ 
Bóg iest istotą najwyższą, Królem niebo i ziemi, 
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a my stworzenia i dzieci Jego wszystko Jemu za” 
wdzięczamy, więc nie może być większego przya 
kazania nad przykazanie miłości Pana Boga. `“ 

To przykazanie nie tylko największe jest, 
lecz zarazem i najzbawienniejsze, albowiem mi< 
łość Pana Boga daje niebo już tu na ziemi, i daja 
niebo po śmierci. +j- < 

W miłości Bożej zuajdziem ad r a AR 
ziemi, nie w tem rozumieniu, jakoby człowiek 
miłujący Pana Boga nie wiedział już, co to wale 
ki, cierpienia, jakoby mu na ziemi ustawicznie 
słońce szczęścia świeciło — o nie, albowiem zie- 
mia jest dla każdego miejscem potykania się i 
padołem łez, i „wiele uciążliwości stworzono każe 
demu człowiekowi”, lecz w tem rozumieniu, że 
kto całem sercem miłuje Boga, już tutaj ma on 
pokój prawy i ono prawe wesele, które w zupeł+ 
ności Bóg wybranym swoim da kiedyś w niebie, 

Ma pokój prawy. Pan Jezus powiedział kie- 


dyś uczniom swoim: „Pokój mój zostawuję wam” 


i tak jest istotnie. Człowiek miłujący Boga 
znajduje pokój najprzód w sobie, we własnem 
sercu, w sumieniu swojem. Pismo św. mówi o 
dobrem sumieniu, że jest jakoby ucztą nieustają= 
cą. Augustyn św. mówi o dobrem sumieniu, że 
wesele jego rajem jest. W dobrem sumieniu rozs, 
lany jest pokój Boży, który wszelki zmysł prze- 
chodzi. A dusza miłująca Fana Boga ma dobre. 
sumienie, więc ma pokój w sercu, pokój, który, 
ją nader szczęśliwą czyni, pokój, któregoby nie 
oddała za żadne w świecie korony. | 

Ten pokój znajduje człowiek, miłujący Pana 
Boga, wszędzie, na wszystkich ścieżkach żywota 
swojego. Apostoł Paweł św. powiada: „Wiemy, 
że tym, którzy Boga miłują, wszystko obraca się 
na dobre“. „Wszystko“. Więc dusza miłująca 
Pana Boga wszędzie i we wszystkiem widzi rzą+ 
dy Opatrzności Bożej i i wie, że wszystko na świe” 
cie, cokolwiek się wydarzyć może, na jej dobro 
się obraca. Ta wiara i to przekonanie daje po. 
kój. Kto Boga szczerze miłuje, wie że jest dziec= 
kiem łaski Bożej, dzieckiem, które Bóg sam za 
rękę niejakoś prowadzi do celu ostatecznego. A 
przeto człowiek taki wszędzie pokój znajduje: 
Znajdzie ten pokój i wtenczas, gdy przyjdą dni i 
godziny gorzkości, gdy nadciągnie nawałność; 
gdy przygoda ciężka nawiedzi dom jego, rodzinę 
jego. znajdzie pokój i wtenczas, gdy mu śmierć 
najdroższe zabierze osoby, albo gdy on sam mus 
si lata całe leżeć i schuąć na łożu boleści. 


Str. 2 


Kto Boga szczerze miłuje, nie tylko pokój 
znajdzie na ziemi, ale znajdzie i prawe wesele. 

Uciechy swoje ma także i świat, i niejedne- 
mu zdaje się, że te uciechy światowe to najwięk- 
sze szczęście, to niebo samo. A jednak te ucie- 
chy to jako dym znikający, jako cień przemija- 
jący, jako róża, która kilka dni kwitnie, a potem 
opada, a z wszystkiej ozdoby jej nie pozostaje 
nie, jeno kolce. Którzy zaś Boga prawdziwie mi- 
łują, znajdą w Nim prawe wesele. Źródłem tego 
wesela jest sam Bóg. jest serce Jego pelne zmi- 
łowania, z którego dzień w dzień, co godzinę 
spływają łaski i dobrodziejstwa na człowieka. 
Źródłem tego prawego wesela jest wiara — z 
wspaniałemi uroczystościami, z cudownemi ta- 
jemnicami, z pocieszającemi obietnicami wieku- 
istej szczęśliwości. Cóż tedy może być szlachet- 
niejszego nad wesele w Bogu? A tego wesela 
można kosztować sercem całem, tego wesela mo- 
żna pić strumienie całe — wesele to daje duszy 
większą szczęśliwość, niż wszystkie tego Świata 
uciechy. O tem wielkiem i szlachetnem weselu 
Pismo św. po wielokroć wspomina. Mówi, iż 
sprawiedliwy weseli się w Panu. Mówi, iż serce 
i duch rozradowały się w Bogu żywym. Mówi, 
że przed Bogiem weselą się, jako się weselą cza- 
su żniwa, jako się weseli z łupów zwycięzca. — 
To wesele trwałe. Nie ginie, nie może ginąć, boć 
ono od Pana Boga pochodzi. Prawda, i na duszę 
miłującą Pana Boga zesyła Bóg nawiedzenia i 
próby, niekiedy wszystką światłość i wszystką 
pociechę jej odbiera, w najczarniejszą ciemnicę 
niejako pogrąża i w najstraszniejsze utrapienia 
ducha: lecz to wszystko chwilę tylko trwa jednę, 
a potem znowu wychyla się niebo błękitne, świe- 
tlane, i Pan Bóg krzyże te wszystkie i cierpienia 
nagradza cudownemi serca pociechami. "Dla tego 
Pismo św. mówi o sprawiedliwych. iż „maluczko 
utrapieni są, a potem wiela dobrego im się dzie- 
je”. Wesele z miłości Pana Boga płynące, nieod- 
ączne od człowieka po wszystkich drogach jego 
— ono z nim wszędzie; i przy warsztacie, i na po- 
lu, i w lesie — ono idzie z nim, gdy rodzinny dom 
musi porzucić i w daleki świat się puścić — we 
wszelakich cierpieniach i dolegliwościach towa- 
rzyszy mu aż do ostatniego tchu, aż do rozstania 
się z tym światem. 

Jakżeż więc? Czyż w miłości Bożej istotnie 
nie znajdujemy już tutaj nieba? Ta miłość przy- 
nosi pokój prawy i wesele prawe, więc jest ona 
jakoby Aniołem-Stróżem człowieka, co nie tylko 
od złego chroni, ale słodkie przynosi pociechy. 

Aliści ona daje jeszcze więcej, bo wiemy z 
nauki Kościoła, że miłość Boża ma obietnicę rze- 
czywistego nieba po śmierci. 


Pan Bóg zbawienie wieczne obiecuje tym, ` 


którzy przykazania Jego chowają, którzy czynią 
wolą Bożą. „Kto czyni wolą Ojca mojego, który 
jest w niebiesiech, ten wnijdzie do królestwa nie- 
ieskiego*. — „Jeśli chcesz wnijść do żywota, 
chowaj przykazania”. x 
A czemże jest miłość Boża, prawa, jeżeli nie 
chowaniem przykazań Bożych? Pan Jezus rzekł: 
„Jeśli mnie - miłujecie, chowajcie przykazania 
moje“. . I znowu: „Kto ma przykazania moje i 
chowa je, ten jest, który mię miłuje*. Jan św. 
Apostoł pisze: „Ta jest małość: Boża, iżbyśmy 
chowali przykazania Jego*. Prawa miłość Boża 
zasadza się tedy na chowaniu przykazań; a oto 
Pan Bóg tym, którzy wolę Jego świętą pełnią, o- 


A 


biecał żywot wieczny, stąd wynika, iż miłość Bo- 
ża może sobie rościć prawo do nieba, bo sam Bóg 
to obiecał. : 

O tak, kto Boga szczerze miłuje, kto miłując 
wolę Bożą pełni, ten zdąża ku niebu, dzień w 
dzień i co godzinę zdąża ku niebu, aż prędzej i 


później stanie u celu, aż się przed nim brama 


nieba otworzy i pozdrowią go Aniołowie i wpro- 
wadzą do chwały wiekuistej. 

Miłość Boża już liczne, bardzo liczne rzesze 
zaprowadziła do nieba. 

Pewna to rzecz, iż wielka ilość braci i sióstr 
naszych, którzy szczęśliwie zeszli ze świata, do- 
stała się do chwały wiekuistej. Jan św. widział w 
Objawieniu rzeszę wielką, której nikt nie mógł 


"przeliczyć, ze wszech narodów, pokoleń i ludów 


i języków, stojącą przed tronem, odzianych w 
szaty białe, a palmy w ręku ich. A wszyscy ci 
nie inną drogą i nie innym sposobem dostali się 
do nieba, jedno przez miłość Bożą. 

Rozważcie sobie tedy dobrze, najmilsi, co to 
miłość Boża.  Obyście wszyscy miłowali Pana 
Boga. a miłowali szczerze! Smutna wielce rzecz, 
że tylu ludzi nie chce miłować Pana Boga, że 
wszystko inne: dom. pieniądze, bydło, mienie 
swoje, wszystko miłują więcej, niż Pana Boga. 
Ale też za to nie dla nich niebo ani tu. ani tam. 

Miłujcie Pana Boga! Ale pamiętajcie, że mi- 
łość prawa to nie słówka piękne, lecz uczynki 
piękne; miłość prawa to czynienie woli Bożej, ta 
chowanie przykazań Bożych; miłość prawa to u- 
nikanie grzechu, a czynienie dobrego. 

Proście dziś Pana. by w serca wasze raczył 
wlać młość swoją. Proście Pana Boga, by serca 
wasze do serca swojego przywiązać, przykuć ra- 
czył, na zawsze! 


PPOR "UP 


Przeglad zniszczonym klasztorów 3 


i kościołów w Hiszpanii 


Dzienniki katolickie w Hiszpanii podają na- 
stępujący, jak donosi „Schónere Zukunft“, prze- 
glad ostatnich napadów na kościoły w Hiszpanii, 
oraz wykaz zniszczonych posiadłości klasztorów 
i zgromadzeń klasztornych. 

Domy Towarzystwa Jezusowego. W Ma- 
drycie spalono całkowicie wielki dom zakonny, 
wraz z przylegającym do niego kościołem, w 
kiórym spoczywa ciało świętego Franciszka Bor- 
gia. Spalono tam również wielki techniczny in- 
stytut Jezuitów dla kształcenia inżynierów i ar- 
chitektów. W Malaga podłożono ogień pod kla- 
szłor, w Sevilli pod kołegjum, w Alicante pod 
dom rekolekcyjny, w którym znajdował się tak- 
że i zakład wychowawczy dla dzieci robotników, 
pod kierownictwem Jezuitów. — Inne domy za- 
konne zostały zrabowane, niektóre z prawdzi- 
wym wandalizmem. a mianowicie: kolegja w Ma- 
ladze, Valencji, Charmertin i klasztory w Cadix, 
Jerez, Sevilli, Alicante i Valencji. W klasztorze 
w Sevilli 300 robotników otrzymywało całkowite 
bezpłatne wykształcenie, którego udzielało 20 
naiczycieli. Znajdowały się tam dwa oddziały 


Kongregacyj marjańskich, jeden dla bezrobot- 


nych, drugi dla popierania więźniów. Jezuici zo- 


stali zmuszeni do opuszczenia innych jeszcze do-_ 
mów, pod groźbą dalszych pożarów, a mianowi- - 


cie: trzech nowicjatów w Aranjuez, Gandia i Sa- 


à 


są 


lamance, oraz w Manrezie; kolegjów Orihuela i 


nów. 
$ rekolekcvjny Jezuitów, internat Sióstr Oblatek. - 
_. nowe kolegjum Sióstr zgromadzenia Marji. W 


“Gijon oraz domu dla pisarzy i autorów w Madry- 
cie. Wszyscy nowicjusze powrócili do klaszto- 
rów i postanowili pozostać wiernymi swojemu 
"powołaniu. — W Katalonji i prowincjach baskij- 
skich — o ile dotąd wiadomo — domy [Jezuitów 
„nie nie ucierpiały. innych miejscowościach, 
jak n. p. w Saragossie, klasztorom groziło nie- 
bezpieczeństwo, ale obronili je skutecznie przy» 
jaciele zakonu. Jednakże, według ostatnich wia: 
domości, zagraża i tam niebezpieczeństwo wy- 
gnania zakonników. — O ile wiadomo, nikt w 
czasie pożarów nie stracił życia, wiele osób jed- 
nakże zostało zranionych i pobitych. Ojcu Tor- 
res, przełożonemu klasztoru w Madrycie i kiero- 
wnikowi wielkiej kongregacji w Pilar, uratował 
"życie pewien bohaterski młody człowiek, który 
go wśród największych niebezpieczeństw wy- 
prowadził z tłumu w bezpieczne schronienie. 
i Domy innych zakonów. O ile wiadomo, spa- 
lono ogółem 100 do 200 domów zakonnych. Od- 


nośnie do tego znane są następujące szczegóły: 


Dominikanie: trzy domy spalone. 
„klasztor w Valencji zrabowany, dwa lub trzy 
domy w. Andaluzji spalone. Część zgromadzeń 
w tej okolicy musiała zostać rozwiązana. Kar- 
melici: wielki klasztor w Madrycie, słynny ze 
swej bibljoteki i -ze studjów krytycznych nad 
dziełami świętej Teresy, spalony. Nie można 
mieć żadnej nadziei, że zostały ocalone rękopisy 
i stare wydania, bezcennej wartości, Dom w Ali- 
cante również został spalony. Salezjanie: kilka 
domów i wielkie kolegjum w Alicante spalono. 
Braciom szkół chrześcijańskich, którzy niezmier- 
nie wiele dobrego zdziałali dla ubogich, spalono 
piękne kolegjam w Madrycie. Siostry kongre- 
gacji Marji musiały opuścić swoje klasztory w 
Pueblo Nuevo (Barcelona), Manrezie. Lerida. Sa- 
ragosie, Sanlucar de Barrameda. Madrycie, Co- 
runie i Jerez de la Frontera. Wobec tego musia- 
ły też one przerwać naukę. jakiej udzielały prze- 
ważnie ubogim. Nowe ich kolegjum w Alicante, 
zbudowane w 1929 roku, zostało spalone; zakon- 
nice musiały pospiesznie schronić się w bezpiecz- 
ne miejsce i nie mogły nie ocalić ze swego mie- 
nia. Siostry Najświętszego Serca straciły w po- 
żarze swój wielki dom Najświętszego Serca w 
_Charmartin koło Madrytu. Jedna zakonnica, 
która trzy dni przedtem przyjęła ostatnie sakra- 
menty. miała zostać wywiezioną w samochodzie, 
przeszkodzono jednakże temu i umierającą mu- 
siano złożyć na ziemi, przed domem, stojącym w 
płomieniach; następnego dnia przy pomocy 
Czerwonego Krzyża wysłano ją do Francji. bu- 
dziła ona wszedzie wielkie współczucie. Cały 
budynek został zniszczony, ocalał tylko posąg 
Najświętszezo Serca( który wznosi się ponad rui- 
nami. -W Madrycie podłożono ogień pod inter- 
nat w klasztorze Najświętszego Serca. Ukazała 
się matka przełożona, bławając z wyciasgniętemi 
rekoma o litość dla uczenic i sędziwvch zakon- 
nic. Zacaszono ogień i Siostry opuściły klasztor 


apucyni: 


+ w świeckich snkniach. by szukać schronienia u 
"życzliwych rodzin. 1 


2 ; W samem mieście Alicante 
spalono: kolegjum Salezjanów. dom Franciszka- 
dom Karmelitów, probostwo Benalica. dom 


“tem samem mieście zniszczono również: pałac bi- 
skupi, kościół karmelitański. klasztar” Jeznitów, 


A "mnensjonat Augustianek, kolegjum Sióstr Jezus- 
| Marja, kolegijum Marystów. ; . 


Str. 3 


— 


Zwolennikom szkoły 


 bezwyznaniowej ku rozwadze 


„Polak we Francji“ z dnia 12 lipca podaje, 

przebieg procesu, jaki miał miejsce niedawno w 
jednym z sądów Paryża. 
a ławie oskarżonych zasiadł 18-letni zbro- 
dniarz, nazwiskiem Emil Sandot, o wyrazie twa- 
rzy wstrętnym, odpychającym. Z całym cyniz- 
mem wyznał, że zamordował kobietę, aby zrabo- 
wać jej 2 franki. Ogromne wrażenie wywarła 
w społeczeństwie francuskiem mowa obrońcy 
zbrodniarza, adwokata Appert'a: 

Moi panowie! Moje zadanie jest bardzo łat- 
we. Oskarżony przyznał się do wszystkiego. 
Obrona jest niemożliwa. Mimo to mam wiele 
do powiedzenia. 
rzem — Winowajcami jesteście wy, panowie, ca 
przedstawiacie społeczeństwo, — winowajcą jesi 
właśnie to obecne spółeczeństwo, co w swojei 
rozwiązłości i bezprawiu nie umie przeszkodzi 
występkom, lecz owszem ośmiela do nich i popy: 
cha. Oto w tej sali widzę wizerunek Ukrzyżo- 
wanego. Dlaczego niema go w sali, gdzie dzieci 
naukę pobierają?” Dlaczego wizerunek ten po 
raz pierwszy wpada mu tu w oczy? W domu go 
nie widział, nigdy w szkole! Kto mu powiedział, 
że jest Bóg, że jest zapłata i kara wieczna? Kto 
go pouczył o nieśmiertelności duszy, o miłości 
Boga i bliźniego? Kto mu wskazał’ na tablicę 
przykazań bożych, gdzie stoi: „Nie zabijaj!“ Wv- 
dany na łup namiętności, rósł jak dzikie zwierzę 
w pustyni, wśród tak zwanej kultury, co miała 
obowiązek nauczyć go żyć dobrze. Ta kultura 
wyrzeka się go teraz, jak zapowietrzonego i za- 
bić każe. Na was, moi panowie, skargę wnoszę, 
co się przechwalacie ze swojej oświaty i postępu, 
a jesteście barbarzyńcami, — na was. co się za 
sędziów ebvczajów podajecie. a wśród ludu sze- 
rzycie niewia © i niemoralność. I dziwić się, że 
wasz posiew takie ohydne redzi plony! Ja. jako 
obrońca zdemoralizcwanej przez was ludności, 
mam prawo i obowiązek wezwać was przed try- 
bunał sprawiedliwości i wykazać, kto właściwie 
zawinił”. 

Po skończonej mowie, gdy przysięgli po na- 
radzie orzekli, że Sandot ma ponieść karę śmier- 
ci, adwokat raz jeszcze wskazał na krucyfiks i na 
sędziów podniesionym głosem wyrzekł: .A Ten 
was będzie sądził!*. 


Przesławanie na male 


Rodzice życzą dzieciom jak najlepiej i czy- 
nią wszystko, bv im zapewnić szczęście. Od ra- 
na do wieczora pracuje biedny ojciec, oszczędza, 
od ust sobie odejmuje. aby tylko jaknajwięcej 
pozostawić dzieciom. Rodzicom się zdaje, że do 
szczęścia dzieci najwięcej się to przyczyni, gdy 
im bogatą spuściznę zostawią 

A przeceż tak często widzą ci sami rodzice, 
jak to dzieci pozostały po ojcach majątek lekko- 
myślnie rozpraszają. To, co ojciec gromadził ca- 
łe życie, nieraz dzieci roztrwonią w kilku latach. 
Widać stąd, że majątek to jeszcze nie całe szczę” 
cie. 

- Dobrze to jest oczywiście, gdy rodzice sta- 
rają się zapewnić dzieciom spuściznę, ale wtedy, 
gdy je równocześnie nauczą żyć skromnie, a 


Kto tu właściwie jest zbrodnia- 


Str. 4, 
zwłaszcza poprzestawać na swojem, choćby tego 
było niewiele. „Ten pan, zdaniem mojem, kto 
umie poprzestać na swojem' — powiedział już 
dawno jeden z naszych myślicieli. I bardzo do- 
brze vowiedział. Nieprawda? PC 
Choćby kto był bardzo bogaty, jeżeli przy- 
tem nie jest w swoich wymaganiacł „skromny, 
pragnie jeszcze więcej, nie jest szczęśliwy. 


Nie jest też szczęśliwy ten, który sobie nie 
umie odmówić niczego, ale pożąda coraz to no- 
wych przyjemności i coraz to więcej dostatków. 


Rodzice, uczcie dzieci swe poprzestać na ma- 
łem, a będą kiedyś zadowolone i szczęśliwe. 
Szczęśliwsze, aniżeli te, które dużo odziedziczyły, 
ale ukrócić swoich pożądliwości nie umieją. 


Nie należy przeto dawać dzieciom wszystko, 
czego zapragną. 

Są matki, które podają dzieciom wszystko, 
czego się tylko domagają: lusterko, pieniądze, 
pierścionek, obrazek, zegarek. Nawet w nocy 
wstają i pieką ciastka, gdy dziecko tego żąda. 
Takie matki przekonają się wnet, «że nie będą 
mogły spełnić wszystkich pragnień dzieci, a dzie- 
ci ich będą się czuły nieszczęśliwemi. 

Skądże to pochodzi. że do nas sprowadza się 
tyle zagranicznych kwiatków, daktyli, rodzyn- 
ków, jedwabiów? Bo nas nie nauczono za młodu 
odmawiać sobie niejednego, a  przestawać na 
małem. 

Jeżeli matka przyniesie z miasta cukierki, 
a dziecko ich gwałtownie pożąda, niech mu mat- 
ka powie: „Teraz nie. poczekaj, aż przyjdą do 
domu inne dzieci“. I niech na swojem postawi. 


Jest może w sąsiedztwie jaka zabawa. Syn 
prosi natarczywie o pozwolenie, by tam poszedł, 
a był już niedawno na innej zabawie. Otóż trze- 
ba mu tego odmówić, aby się uczył ograniczać 
swe przyjemności i zachcianki. 


Skądże to pochodzi, że nasi młodzieńcy i 
dziewczęta tak tańczą i za muzykami gonią, gdy 
opuszczą rodzinną wioskę, a idą na roboty w 
świat tąd, że ich nie nauczono za młodu od- 
ed sobie niejednego, a przestawać na ma- 
em. 


Nie należy również dzieciom wspominać, jak 
ten lub tamten jest szczęśliwy, albowiem wszyst- 
kiego ma poddostatkiem. albo dlatego, że się czę- 
sto zabawia, dużo jada lub pije, bo dzieci nabiorą 
przekonania, że je los upośledził i stanął się nie- 
zadowolone, a szczęście uleci z ich serca, bo je 
zapełni zazdrość. 


Przeciwnie, daj twemu synowi lada patyk, 
a on sobie zrobił z niego konia i będzie jeździł na 
nim szczęśliwszy, niż jego rówieśnik z pałacu. 
Córce daj kawałek szmaty, a ona tobie zrobi z 
tego lalkę i będzie się dobrze bawiła. Oboje bę 


dą szczęśliwymi, bo nie będą opragnęli niczego ` 


nad to, co mają. 


Tak zatem przyzwyczajaj twe dzieci żyć, by 
nie marzyły o pałacach, łakociach, zabawach, je- 
dwabiach, ale by były zadowolone z prostej potra- 
wy, kochały niską chatę pod strzechą, nie wsty- 
dziły się skromnej i połatanej sukni, a zostawisz 
im majątek: zadowolenie w duszy i wdzięczność 
dla Boga za to, co im dał. 


1 w tym roku tysiące pątników przybyło na ods 


Z kroniki Góreckiej 


Stare zapisy w kronice klasztoru Góreckiega 
ciekawe opowiadają zdarzenia związane z tem 
świętem miejscem. Pomiędzy wielu innemu o= 
powiem jedno z roku 1753. Jak inne lata tak też 
pust Zielonoświątkowy. Po rannem nabożeńst= 
wie dwu robotników z Dobrzyniewa — Tadych i 
Rataj — poszli do bliskiej Łobżenicy i spędzili 
cały czas aż do nieszporów w karczmie. od 
wpływem alkoholu poczęli bluźnić z Matki Bo- 
skiej Góreckiej i t. d. Gdy im karczmarz zwró- 
cił uwagę na ich niewłaściwe zachowanie, wy* 
kpili go i opuścili lokal, gdy właśne w pobliskiej 
Górce odprawiały się nieszpory. Zaledwie wy: 
szli na ulicę, grom trzasł i zabił ich obu na miej< 
scu. Ta oczywista kara Boska, mszcząca zniewa= 
gę Matce Najśw. wyrządzona, ogromne zrobiła 
wrażenie na obecnych patnikach. Oby sobie do 
serca wzięli ten przykład ci, którzy idą niby na 
odpust. zwiedzając święte miejsca, a zamiast się 
pomodlić i przystąpić do św. Sakramentów, spę* 
dzają czas podczas nabożeństwa w karczmach 
lub pod budami odpustowemi. 


Wielkie miłeserdzie 


Jest to wielkie miłosierdzie postarać się o za- 
opatrzenie umierającego ostatniemi sakramenta- 
mi św. 


Sławny włoski minister spraw zagranicz- 
nvch Giolitti, zmarły przed kilkoma miesiącami, 
odwiedził w r. 1906 jednego ze swych przyja- 
ciół hr. Edilio Raggi, który był ciężko chory. 
Znalazł go prawie że bliskiego zgonu. a zauwa- 
żywszy, że nikt z jego otoczenia nie odważył się 
by choremu wspomnieć o ostatnich sakramen- 
tach św., Giolitti sam spełnił ten pobożny obowią< 
zek. Chory, będący jeszcze przy zmysłach, po- 
dziękował mu i sam zażądał sakramentów św.; na 
drugi dzień udzielił mu ich biskup z Tortone. 

Giolitti został wynagrodzony za swe milo- 


sierdzie przez śmierć pobożną. 


; p e a a 


Złote stowa_ 


Cokolwiek mówisz w skrytości, mów tak jak 
gdybyś to przed całym światem mówił. i 
+, Z pism św. Ignacego Loj. 


Nie przerażaj się żadną pokusą.  [estto bo« 
wiem dobrym znakiem. jeżeli nieprzyjaciel wal- 
czy z duszą, bo to świadczy, że ona jeszcze do nie+ 
go nie należy. i 

Z pism św. Franciszka Salezego) 


Bez serca największy dostatek jest nędzą. 
Emerson. 


Nigdy człowiek piękniej nie czyni, jak gdy 
o przebaczenie prosi lub sam przebacza. 


Jan Paul. 


Po sposobie, w jaki spełniasz obowiązek, poznasz 
samego siebie. . 
Goethe. 


O 


